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Nr. 88. PosataA, niedziela dnia I8«go kwietnia 1809. Rok IV.
i dlatego polecamy ją bacznej uwadze towa­
rzystw prowincjalnych.

Dla informacji tych, którzy sią wahają i 
mają pewne obawy, stwierdzić należy, że 
nieznanym nam jest przypadek, gdzieby — 
mimo uprzedniego wręczenia powyższej ode­
zwy — odnośny członek Straży nie mógł 
przestąpić progu danego domu polskiego. 
Przyjęcia doznają agitatorzy Straży oczywiście 
różnego, począwszy od bardzo serdecznego, 
a skończywszy na zupełnie chłodnym. Na 
ogół wziąwszy, okazują kobiety więcej zrozu­
mienia rzeczy, szczególnie, gdy się — po 
przedłożeniu legitymacji i bliższym wytłuma­
czeniu swego charakteru — przejdzie do 
sprawy narodowego wychowania dzieci. O ile 
tylko można, zaleca się dzieciom, umiejącym 
już czytać względnie uczącym się właśnie 
czytania i pisania, zostawiać stosowne małe 
książeczki: to przywiązuje zazwyczaj i dzieci 
i ich rodziców do męża zaufania Straży.

Że postępować należy z wielkim taktem 
i z serdeczną szczerością, tego tłumaczyć nie 
potrzebujemy. Tak samo warunkiem powo­
dzenia jest stopniowe omawianie wskazań za­
wartych w Katechizmie narodowym, zaczyna­
jąc od zupełnie ogólnych, a przechodząc ko­
lejno, przy następnych odwiedzinach, do bar­
dziej specjalnych przepisów, wymagających od 
danej rodziny większego już wyrobienia.

Oprócz tego powinien agitator Straży 
zaofiarować swą radę i pomoc w sprawach 
narodowych, by stać się istotnie narodowym 
opiekunem rodziny.

To, co tu piszemy, to nie teorja, to rze­
czywiste spostrzerzenia i rzeczywiste doświad­
czenia. Jeżeli Straż w tym kierunku zadaniu 
swemu sprosta, dokona wielkiego istotnie 
dzieła, zorganizuje agitację przy ognisku do­
mowym, sięgającą do rdzenia życia polskiej 
rodziny, agitację gruntowniejszą i skutecz­
niejszą od głośnej, ale z natury rzeczy po­
wierzchownej agitacji wiecowej, której racji 
bytu nie myśiimy zresztą tym samym negować, 
o ile jeszcze w odnośnych powiatach jest do­
zwoloną. To pewna, że kierownicy Straży 
nie zniechęcą się przeciwnościami, a dołożą 
wszelkich starań, by dokonać tego, co po 
sumiennym zastanowieniu się uznali nietylko 
za zbawienne, ale wprost za konieczne w 
dzisiejszych warunkach, jeżeli nie chcemy 
z założonymi rękoma przyglądać się karłowa- 
ceniu polskości wśród szerokich mas ludowych.

Poznań, dnia 1 . kwietnia 1909

Straż.
II.

Lokalnych towarzystw Straży 
powstało dotąd około 25. Jest to liczba 
skromna, ale z drugiej strony nie uprawniająca 
znów do zbyt wielkiego pesymizmu. Inicja­
torowie reorganizacji Straży przy każdej spo­
sobności stawiali kwestję bardzo trzeźwo, 
krytycznie, nie oddając się sami złudzeniom, 
ani też złudzeń nie budząc w innych. Co do 
powstawania n. p. lokalnych towarzystw 
zgóry powiedzieli sobie, że należy być zado- 
wolnionym, jeżeli w ciągu roku założonych 
zostanie mniejwięcej 50 towarzystw. Czy na 
ten poziom aż do jesieni podźwignie się liczba 
lokalnych towarzystw Straży, to w wielkiej 
mierze zależeć będzie od poparcia prasy.

Ważniejszą od wielkiej liczby towarzystw 
jest ich rzeczywista wartos'ć, t. j. zdol­
ność uprawiania systematycznej, planowej 
agitacji z ust do ust w myśl 
wskazań zawartych w wydanym przez Straż 
Katechizmie narodowym.

Gdy przed pół rokiem zabrano się do 
przeprowadzenia reorganizacji Straży, podno­
siły się zewsząd głosy sceptyczne, że zamie­
rzona agitacja z ust do ust, po domach, 
przy ognisku rodzinnym spotka się z większą 
czy mniejszą niechęcią i niezaufaniem szer­
szych mas ludowych, i że ta niechęć, to nie- 
zaufanie mas ludowych sparaliżuje idealne 
zabiegi odnowionej Straży. Tymczasem do­
świadczenie dotychczasowe poucza, że właśnie 
z tej strony przeciwstawia się Straży stosun­
kowo najmniej trudności.

Natomiast poważne trudności napotyka się 
przy werbowaniu członków-agitatorów, goto­
wych do podjęcia się systematycznej pracy 
wśród szerokich warstw. Jeżeli już energi­
cznie łamać należy się z obojętnością i leni­
stwem ludzkim, gdy chodzi o zdobycie stoso­
wnej liczby mężów zaufania, potrzebnych do 
dorywczej, krótkoterminowej agitacji wybor­
czej, ożywionej w dodatku nadzieją rychłego 
zwycięstwa wyborczego, natenczas trudności 
te piętrzą się wprost niesłychanie w Straży, 
gdzie nie można i nje należy elektryzować 
jaskrawymi hasłami i gorącymi obietnicami, 
lecz gdzie, przeciwnie, z wielkim naciskiem 
trzeba zwracać uwagę, że spokojna, stała, 
pląnowa agitacja a ust do ust, jak ją człon­
kowie Straży prowadzą względnie prowadzić 
mają, wymaga poważnego przezwyciężenia się, 
a owoce wydawać może dopiero po pewnym, 
znaczniejszym upływie czasu.

Do takiej pracy szczególnie nadają 
się kobiety, choćby dlatego, że zachę­
canie do narodowego wychowania dzieci 
jest jednym z głównych zadań agitatorów 
Straży: kobiecie łatwiej przemówić do serca

i rozumu kobiety. Jak dotąd niestety, udział 
naszych kobiet w działalności towarzystw 
Straży jest nader nikły. Nasz świat kobiecy, 
zdaje się, nie zżył się jeszcze z nową ustawą 
o stowarzyszeniach i nie nauczył się korzy­
stać z praw, przyznanych mu tą ustawą. 
Pawtarzamy : nie nauczył się, bo nie przy­
puszczamy, by nasze polki z tych praw ko­
rzystać nie chciały.

Zaznaczyliśmy, że praca członków towa­
rzystw Straży, polegająca na agitacji po do­
mach, wymaga niemałego przezwyciężenia się. 
Agitator Straży, odwiedzając po raz pierwszy 
odnośną rodzinę polską, nie wie, jakiego do­
zna przyjęcia, musi być przygotowany na 
najgorszą nawet ostateczność. Dla tego jest 
rzeczą bardzo wskazaną, by dzień lub dwa 
przed pierwszymi odwiedzinami przybycie swe 
w stosowny sposób zapowiedzieć. Członkowie 
towarzystw poznańskich posługują się w tym 
celu następującą drukowaną odezwą:

Szanowny Obywatelu!

Od pewnego czasu zamieszczają gazety 
polskie następujące oświadczenie wydziału 
organizacyjnego i głównego zarządu Straży:

Członkowie naszych nowo założonych 
towarzystw okręgowych i parafjalnych odwie­
dzają w myśl regulaminu i Katechizmu naro­
dowego rodziny polskie. Jako legitymacje 
służą karty kwitowe z dokładnym oznacze­
niem okręgu, ulicy lub wsi. Apelujemy 
do społeczeństwa polskiego, aby w imię 
szczytnego hasła narodowego, któremu 
członkowie Straży służą, przyjmowano ich 
jako prawdziwych przyjaciół rodziny i narodu 
polskiego !
Wydział organizacyjny i zarząd Straży.

Powołując się na powyższe oświadczenie, 
zawiadamiamy Szanownego Obywatela, że
i na......................... zawiązało się już
okręgowe towarzystwo Straż. Niżej pod­
pisany zarząd tego towarzystwa donosi, że
mężem zaufania na dom............. przy
ul... . .. ., mianowany został p...........

Mąż ten zaufania odwiedzać będzie ro­
dziny polskie w wymienionym domu — celem 
umacniania w nich ducha polskiego w myśl 
Katechizmu narodowego, wydanego przez 
Straż, a wydrukowanego we wszystkich 
gazetach.

Prosimy od męża zaufania zażądać 
legitymacji, którą stanowi jego karta 
kwitowa, a skoro tę przedłoży, prosimy 
go obdarzyć szczerym zaufaniem. 
Będzie on w sprawach narodowych służył 
bezinteresownie radami i wska­
zówkami.

Zarząd towarzystwa Straży na...........
podpis: przewodniczącego, sekretarza 

i skarbnika.

Wiemy z doświadczenia, że taka zapo­
wiedź bardzo ułatwia zapoczątkowanie pracy

Echa sprawy Piotrkowic. Z po-
woda odwołanie się p. J. Enhji od eądu poi* 
•kiej opinjl publicznej do sądu pińskiego wyraża 
prasa nasza żywa swa ubolewanie. Fny tej spo- 
eobncśol dwa pisma poraszają sprawę lista, wy- 
stosowanego przez syna p. J. Knźaja, p. Kazi 
mierzą Kalaj a, do redaktora pisma naszego, 
a następnie w licznych egzemplarzach rozesłanego 
po mieście i prowincji. List ten był co do treści 
i formy tego rodzaj a, że odpowiadanie nań w

jakikolwiek sposób byłoby tylko nam i całemu 
stanowi dziennikarskiemu ubliżyło. To też 
przeszliśmy nad nim do porządku dziennego ku 
wielkiemu niezadowoleniu autora względnie auto­
rów, którzy za wszelką cenę dążyli do tego, by 
z naszej strony wytoczony został proces, 
odświeżający całą sprawę Piotrkowic przed forum 
sądu pruskiego. Ponieważ się tego nie doczekano, 
obecnie p. J. Kużaj ze swej strony wytaoza 
proces i będzie oczywiście za jego skutki natury 
społeczne) całkowitą ponosił odpowiedzialność.

W sprawie tej pisie Dzisn. Beri.:
Nikt może więcej od nas nie ubolewa nad 

tym, co się w ostatnim czasie stało w Spółce 
rolników, bo łączyły nas z p. J. Kużajem węzły 
najszczerszej przyjaźni, ais właśnie dla tego 
jast nam tak bolesne, że on przykrą sprawę 
Piotrkowic, jak ongi p. Nepomucen Kierski 
sprawę zaprzepaszczenia Polskiego Brzeźna, 
wytaoza przed forum sądu praskiego, zapo­
minając przytym zupełnie o niemożli­
wych listach, jakie synowie jago słali 
mecenasowi Wolińskiemu i redaktorowi Kur­
iera Poza. p. drowi Marjanowi Seydzie, 
którzy otrzymane wyzwiska słusznie pogardli­
wym zbyli milczeniem. Sądzimy jednak, że 
sprawą takich itp. listów będzie się musiało 
zająć Tow. dziennikarzy i literatów, aby wspól­
nymi silami położyć kres zuobwalstwu, które 
dnfając w mamonę i licząc na bezkarność ze 
strony opiaji publicznej jnż o białym dniu pro­
wadzi do rozboju na publicznej drodze.

Tak samo Dzień. Kuj. zapowiada, że „z 
odpowiednim wyjaśnieniem wróoi do niesłychanych 
zaczepek“ przeciwko przedstawicielom prasy, a 
szczególnie redaktorowi pisma naszego.

Masza „ugodowość“. Zakończyliśmy 
już polemikę z Dziennikiem Śląskim 
o gliwickie zebranie wyborcze i protest kozielski 
i wszczynać Jej na newo nie zamierzamy, tym 
bardziej, że nowy dwulamowy artykuł Di. SI. 
w materji tej rzsozowo nie wypowiada nio 
nowego.

Dz. SL jednakowoż, względnie jego gliwicki 
współpracownik, uznał za wskazane teras za- 
ozepió staaowiako pisma naszego wobeo — wiece 
hakatystyesnego w Bydgoszczy pod koniec lata 
roku 1907. i następnie wobeo projektu ustawy 
o wywłaszczeniu.

Autor specjalnie zakwestionowanych artyku­
łów nie żyje już i sam bronić się nie może. 
Uważamy sobie wszakże za obowiązek wobeo cie­
niów zmarłego — i czynimy to zresztą z głębo­
kiego przekonania politycznego — wziąć wobec 
zaczepek autora, który wj szedł ze szkoły polity­
cznej zmarłego, za odnośne zaczepione artykuły 
całkowitą na siebie odpowiedzial­
ność.

Jeżeli anto: artykułu Ds. SI. twierdzi, że pi­
smo nasze wówczas oddawało aię „naiwnym złu­
dzeniom“ I „zadęło w trąbkę ugodową“, natenczas 
autor widocznie swego nauczyciela politycznego 
zgoła nie zrozumiał; chodziło mu bowiem, gdy 
się oświadczył przeciw wieoom protestacyjnym — 
nie o „niedraźiieaie“ rządu — leoz o wewnę­
trzne ansie położenie polityczne, a mianowicie 
o stosunek podwójnie w tym przypadku zaintere­
sowanego ilemiaństwa do renty społeczeń­
stwa; chodziło mu o unikaięoie wszystkiego, coby 
w tak krytycznym momencie mogło rozbić nasze 
społeczeństwo, odpychając od jego większości po­
ważną część ziemiaństwa, na którą wówczas isto­
tnie padł popłoch.

Jak ta nasza »trąbka ugodowa dęła« z po­
woda wywłaszczenia, tego dobitnym dowodem cała 
nasza ówczesna działalność publicystyczna i oby-

genpyl^ Sienkiewicz:

WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

Porębski był szkolnym kolegą Grońskiego 
i w ostatnich latach leczył go na nerwy, więc 
znał go doskonale.

Otóż, pewnego razu, wysłuchawszy jego 
rozmaitych refleksji i narzekań na niepodo­
bieństwo znalezienia odpowiedzi na najwal- 
niejsze życiowe pytania — rzekł mu:

— To jest zabawa, na którą potrzeba 
czasu i środków. Gdybyś musiał pracować 
na chleb, tak jak ja, nie zawracałbyś głowy 
sobie i innym. Wszystko to przypomina go­
nitwę psa za własnym ogonem. A ja ci po­
wiadam : patrz na to, co cię otacza, nie na

własny pępek i, jeśli chcesz być zdrów, ło... 
carpe diem!

Groński uznał wówczas te słowa za nieco 
brutalną i więcej lekarską niż filozoficzną radę, 
ale gdy przypomniały mu się obecnie, począł 
sobie mówić: »Rzeczywiście, ta droga, na 
którą ustawicznie, jakby ze złego przyzwycza­
jenia, wchodzę, — nie prowadzi nigdzie, i kto 
wie, czy te kobiety, modlące się w tej chwili 
z taką wiarą, nie są bez porównania rozum­
niejsze odemnie, nie mówiąc już o tym, że są 
spokojniejsze i szczęśliwsze«.

Tymczasem pani Krzycka poczęła mówić: 
»Pod Twoją obronę uciekamy się, Święta 
Boża Rodzicielko«, a kobiece głosy odpowie­
działy jej natychmiast: »Naszymi prośbami nie 
racz gardzić, ale od wszelakich złych przygód 
racz nas zawsze zachować«.

Grońskiego zaś ogarnęła ogromna tę­
sknota za takim słodkim, opiekuńczym bó­
stwem, które prośbami nie raczy gardzić, a 
wybawią od złych przygód. Jakżeby z n*m

bylo dobrze, jaki możnaby mieć spokój o 
drogie głowy i jaką prostotą myślenia! Na 
nieszczęście odszedł już był za daleko — i 
mógł tylko tak samo tęsknić, ale nie mógł tak 
samo wierzyć, jak te kobiety.

Groński przebiegł myślą szereg swoich 
znajomych i spostrzegł, że wierzących gorąco 
i do głębi duszy było między nimi bardzo 
mało; natomiast byli tacy, którzy wcale nie 
wierzyli, tacy, którzy chcieli, a nie mogli wie­
rzyć, tacy, co, nie wierząc, uznawali ze wzglę­
dów społecznych, że wiara jest potrzebna, i 
wreszcie tacy, którzy byli poprostu zajęci czym 
innym.

Do tej ostatniej kategorji należeli ludzie, 
zachowywujący naprzykład zwyczaj chodzenia 
w niedzielę na mszę, jak zwyczaj jedzenia co 
rano śniadania, ubierania się we frak na wie­
czory lub noszenia rękawiczek. Weszło to 
obyczajowo w skład ich życia i na tym ko­
niec Tu Groński spojrzał mimowoli na

Krzyckiego, albowiem młody człowiek wyda­
wał mu się właśnie ptakiem z takiego gaju.

Jakoż tak było rzeczywiście. A jednak 
Krzycki nie był to człowiek ani tępy, ani bez­
myślny. Na uniwersytecie filozofował trochę, 
tak jak inni, lecz potym prąd życia i pracy 
poniósł go w inną stronę. Istniały wprawdzie 
rzeczy, które obok Jastrzębia i związanych 
z nim spraw codziennych obchodziły go 
ogromnie: obchodził go szczerze kraj, jego 
przyszłość, wszelkie wypadki, które mogły tak 
lub inaczej na nią wpłynąć — wreszcie ko­
biety i miłość, — natomiast nad swą wiarą 
nie zastanawiał się więcej niż nad śmiercią, 
nad którą nie zastanawiał się wcale, jakby w 
przekonaniu, że nie należy o nich myśleć, 
gdyż one same o każdym w swoim czasie 
pomyślą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



watslska, sklarowana przeciwko nsongo- 
deweom 1 Idącemu a nimi ręka w rękę — 
głównemu wydawcy i przedstawicielowi Dzień. SL, 
posłowi Napleralskiemu, który wówczas 
usiłował miarodajne czynniki polityczne w Księ­
stwie nakłonić do wydania manifestu pru­
skiego lojallzmu. Ta sama nasza »trąbka 
ugodowi« doprowadziła do skutku walny wiec 
w sprawie wywłaszczenia 1 paragrafu językowego 
z proklamacją znanych wskazań narodowych i z 
wybitnym udziałem ziemiaństwa, coprawda nie 
tego, z którym szedł i idzie ręka w rękę — głó­
wny wydawca i przedstawiciel Dziennika SI.

Na stek zwymyślań Dzień. SI. nie odpowia­
damy.

„Tryumf realistów warszaw­
skich“ jest „publiczną tajemnicą“, której wyja 
wienle „nie mole szkody wyrządzić ani realistom, 
ani Delegacji obywatelskiej“: tak sądzi Dziennik 
Poza. Czy jednakowoż tak jest w rzeczywistości, 
to dopiero okaźą fakty, których my pozwalamy 
sobie odczekać. Zwracamy Dziennikowi Poza, ró 
wnoeześnie uwagę na to, źeśmy go nigdzie nie 
nazwali „poznańską ekspozyturą“ realistów w Kró 
lestwie. Stwierdziliśmy natomiast i przy tym ob- 
stajemy, źe w sprawie Delegacji obywatelskiej 
Dzień. Pozn. wypowiedział otwarcie to, co realiści 
w Warszawie myślą, ale ze względów taktjezeyoh 
nie wypowiadają.

Co zaś nas dotyczy, możemy Dz. Pozn. po­
informować, żs nietyiko „sympatyzujemy z Naro 
dową Demokracją w Królestwie“, ale sami jesteśmy 
narodowymi demokratami, działającymi oczywiście 
zawsze tik, jak nam nasz własny dyktuje rozum 
polityczny i nasze własne polityczne sumienie.

Przegląd tygodniowy.
Cesarz Wilhelm i książę B 01 o w epę 

dzają czas poświąteezay na południu. Przez kilka 
dni bawili razem w pięknej Wenecji, gdzie mia­
nowicie szczycący się specjalnym znawstwem 
sztuki włoskiej kanclerz niemiecki czuje się jak 
w domu. Cesarz Wilhelm kładzie znowu wielki 
nacisk na utrzymywanie przyjaznych stosunków 
z tak ciekawą pod wielu względami, otoczoną 
aureolą tradyoji etuwiekowej arystokracją wenecką, 
te też i w tym roku nie omieszkał odwiedzić sta­
rożytnych pałaców patryajuszowskieh rodów Morosi- 
niob, Moccnigioh itd.

Tak miły pobyt w Wenecji wzmocnił nie 
wątpliwie jeszcze bardziej odnowione dopiero nie­
dawno po długim rozłamie stosunki osobiste mię­
dzy cesarzem i kanclerzem. Z przykrych dyso 
namów listopadowych aii cień ais pozostał. 
A ponieważ, jak wiadomo, łaska cesarska w 
Niemczech wszystko znaczy, więc nietrudno wy­
ciągnąć wniosek, Że stanowisko kanclerza jest 
znowu silniejsze, niż kiedykolwiek.

Ale to nie znaczy, aby wewnętrzna sytuacja 
polityczna w Niemozseh była zupełnie wyjaśnioną. 
Sprawa reformy finansowej jest jeszcze 
ciągle w zawieszeniu i ciężką troską przygniata 
cały naród. To tsż książę Bulów nie zapomniał 
o niej nawet w pięknej Wenecji ani na chwilę. 
Wozoraj prasa oficjalna podała wiadomość, że 
w dniu otwarcia Parlamentu ma kanclerz przyjąć 
liczne deputacje z całych Niemiec, wysłsne w 
celu przyspieszenia reformy finansowej na ped 
stawie projektów rządowych, i że przy tej okazji 
wygłoszone zostaną ważne przemowy. Nie trudno 
się domyślić, że ssm książę Balów lansował tę 
wiadomość. Jest ona jednym z tych środków, 
za pomocą których rząd z głcśaym tam tam 
insoeniznje wielki „ruch narodowy“ za reformą 
finaasów.

W tym samym celu Nordd. Al lg. Z tg. 
z entuzjazmem referowała szczegółowo o wielkim 
zjaździe »Zjednoczenia stanu średniego« 
w Berlinie dlatego jedynie, że zjazd ten oświad­
czył się za podatkiem spadkowym, chociaż w

N stuletni? rocznice Niwo H Raszynem.
Cyprjan Godebski.

Powraoają do nas stuletnie roesnieo urodzin 
Słowackioh/- Szopenów, Siemicńskiok, powracają 
eoha bohaterskich śmierci, szlaohetnyoh uniesień, 
bolesnych rozczarowań, całej kampanji acha, które 
kiedyś wzniecona w Warszawie, rozkołysały się 
nad Wisłą i uderzyły o mury Krakowa.

Łst tema sto:
...O raszyńskle niwy!

Powiedzcie wnukom naszym, jako Bóg zwy 
[eięstwa

Nie liczby..............Bogiem jest męstwa!
wołał Ł. Osiński w odzie pochwalnej na oseśó 
żywych i poległych.

Te .raesyńskie iiwy' — to ozcło bohater­
skiej kampanji, której świetnym zakończeniem — 
Kraków.

Wiosce niewielkiej, przedmurzu Warszawy, 
i atolioy grobów królewskich — Raszynowi i Kra 
kowowi — dano było ująć w ramiona swe szereg 
wypadków dziejowych i zamknąć w nich kartę 
hiatorji szczęśliwą i świetną. Niewiadomym był 
jednak los kampanji, kiedy niespodzianie spadła, 
nn nieprzygotowaną do wojny Warszawę, wieść 
o wkroozenln nn terytorjnm Księstwa warszaw­
skiego wojak austryjaokiofa, pod wodzą aroyksięeia 
Ferdynanda. Nim zdołano ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, jnż wojsko nasze szło na spotkanie 
nustryjaków i 18. kwietnia potykało się koło 
Grzybowa.

Był to wstęp. Przeddzień bitwy. Ta miała 
się atoosyó nazajutrz 19. kwietnia. Wojsko poi 
akie pod wodzą księcia Józefa Poniatowskiego za­
jęło Raszyn — przednia straż pod wodzą giene- 
rała Sokolniokiego stanęła w pobliskich Falentach. 
Około 8. po południa padły pierwsze strzały —

grancie rzeczy kongres stanu średniego jako 
ogólno-niemiecki mimo kezpłatnej jazdy kolejowej 
dla uczestników itd. tak bardzo się nie udał.

Bądź co bądź zjazd berliński był dla agra- 
rjuszy podobnie, jak znana rezolnoja konserwaty­
stów saskich ciężką klęską. Przedstawiciela Zwią­
zku rolników przemawiającego przeciw podatkowi 
spadkowemu zakrzyozano zupełnie. Związane dotąd 
ściśle z obozem konserwatywno-agrarnym organi 
zacje stanu średniego w tak ważnej kwestjl jak 
podatek spadkowy stanęły po przeciwnej stronie. 
Tak więc energiczna propaganda rządowa robi 
swoje. Jeden sprzymierzeniec za drugim odpada 
od agrarjuszy. Szeregi nieprzejednanych grupujące 
eię dokoła Deutsche Tagesztg. coraz bar­
dziej się przerzedzają. Zwycięstwo kompromisu 
opartego na podstawie podatku od sukoeji jest już 
prawie zapewnione. A jak bardzo stara się rząd 
o pozyskanie opinji 1 o wywarcie nacisku na 
Parlament, jak wszystkie momenty wyzyskuje 1 
wszystkie sprężyny porusza, o tym świadczy wlec 
w Sztotgarcie za reformą finansową, na który 
nawet biednego Zeppelina sprowadzono, aby go 
użyć jako popularny parawan projektów rządo­
wych.

Jak widzimy książę Bulów nie zapomniał na 
swej wycieczce do Włoch o sprawach wewnętrz 
sych. Ale w pierwszym rzędzie wycieczka ta 
służy celom polityki zagranicznej. Wskazuje na 
to wyraźnie przyjazd Ti t ton i ego do Wenecji, 
z którym kierownik niemieckiej polityki zewnętrz 
nej przez dłuższy ozas konferował — oczywiście 
nietyiko o pięknych fasadach pałaców weneckich 
lub o lazurze nieba włoskiego. Niemcy zadzlerz 
gnąwszy silnia węzły przymierza z Austro- 
Węgrami, prą teraz do tego, aby i niewyraźny 
dotychczas stosunek Włoch do trójprzymierzą 
definitywnie wyjaśnić. Niemcy czują się teraz po 
zwycięstwie w sprawie bałkańskiej panami poło­
żenia i jako ostatni krok do zupełnej hegiemonji 
nad Europą uważają bezwzględne przykucie Włoch 
do swego rydwanu.

W jakim stopniu udało się księciu Bńlowcwl 
cel tea osięgnąó, niewiadomo. Przypuszczać należy, 
że p. Tittoni mimo całyoh swoich sympatjl dla 
trójprzymlerza liczył się z wrogą przeważnie temu 
sojuszowi opinją publiczną we Włoszech 1 nie za 
angażował się zbyt daleko. Zresztą nacisk, jaki 
zjednoczone Francja i Ang 1 ja wywrzeć mogą 
na politykę włoską jest zbyt wielki, aby Włochy 
bez zastrzeżeń oddać się mogły w ręce Niemiec 
i Austrji. Polityka Crispfego była tylko możliwą, 
ponieważ Anglja w ówczesnej rywalizacji Niemiec 
i Francji trzymała się na uboczu.

Dziś Anglja stanęła na czele polityki anty- 
niemieckiej, i właśnie w tych dniach jnż zabiegli- 
wy król Edward jedzle do Włoch, aby sparaliżo­
wać zakusy Niemiec. Teraz, gdy Austrja na 
Adryjatyku wystawia za przykładem Niemiec 
flotę Drsadnoughtów jest dla Anglji sprawą naj 
większej wagi, aby przynajmniej włoską flotę na 
Morzu Śródziemnym mieć po swojej stronie. Książę 
Bfilow ma w królu Edwardzie niebezpiecznego 
partnera; gra o Włochy będzie zaciętą 1 tez 
względną. Ze w takloh warunkach antagonizm 
niemiecko angielski musi się jeszcze bardziej za 
ostrzyć, to nie ulega kwestjl.

Chwilowo król angielski bawi w Paryżu. 
Tam dosięgła go wieść o rewolucji reakcyj­
nej w Turcji, 1 natychmiast ruohliwy monarcha 
zawezwał do siebie francuskiego prezesa gabinetu 
Clemenoeau, aby odbyć z nim konferencję 
w sprawach bałkańskich. Coprawda rząd francu­
ski ma nn razie aż nadto kłopotów a wewnętrzną 
polityką, gdzie rewoluoyjni socjaliści w zwartym 
szeregu godzą w same podstawy republiki burźoa 
ayjnej. Clemenoeau sam nie wie, ozy gabinet 
jego przetrwa dzień krytyczny 1. maja, w którym 
to dniu syndykaty choą urządzić strajk general­
ny robotników 1 urzędników. Ale niemniej wy 
psdki w Turcji są zbyt ważne, aby je Francja 
mogła ignorować. Z burzy rewolucyjnej nad 
Bosforem mogą powstać konflikty, wobec których 
zatarg serbsko austryjaoki był zabawką. Niemcy

książę Józef na odgłos ich dosiada czymprędzej 
konia, bieży z Raszyna do Falent, staje na czele 
pierwszego bataljonu pierwszego pułku piechoty 
Małachowskiego, prowadzi sam do boju i odbiera 
austryjakom oodopiero zdobyty lasek olszowy i Fa­
lenty. Wszyscy walczą zażarcie. Książę Józef 
na czele. To zsiada z konia i przy armatach za­
chęca znnonjsrów, to rzuca eię pierwszy w ogień, 
niezmordowany, niewyczerpany — a za wodzem 
idą wszyscy. Gienerał Fiszer ranny, wszyscy 
sztabowcy świty książęcej bądź raani, bądź konie 
mają pod sobą ubite. Mężny Cyprjan Godebski 
obiega pułk swój ósmy i zagrzewa do walki sło­
wami: .Ufam z pewnością, iż zasłużycie aobie 
teraz przez swą odwagę, by numer nasz ósmy 
zamieniony został na pierwszy" — i pada w za 
męcie bitwy, ranny dwukrotnie.

Walka była nierówna. Siły austryjaokie, 
składające się z doświadczonego w boju żołnierza, 
przewyższały kilkakrotnie szczupłą nowozaciężną 
armję polską. Tamtym nadchodziły posiłki, lecz 
nasi wspierani li tylko własną odwagą i męstwem 
dokonywali cudów waleoznoścl.

Bitwa trwała do 9. wieczór. Znużenie, wy 
ozerpanie i noc położyły jej kres. Austryjaey po­
nieśli straty ogromne, lecz i po naszej stronie nie 
brakło poległych i rannych. O 10. wieczorem na 
pobojowiska książę Józef zwołał radę wojenną, na 
którą zdążył szczęśliwie gienerał Dąbrowski, pę 
dzący co koń wyskoczy z Poznania. O półnooy 
książę oofaął się do Warszawy, tej Warszawy, 
która z niepokojem wyczekiwała wieści z pola 
walki, nadsłuchując dzień cały z trwogą 1 niepo 
kojem odgłosów bitwy.

„Nie wiem, czy godziny, które w podobnym 
źe ogniu przed laty piętnastu pod Maciejowicami 
trawiłem, bardziej były przykrymi nad te, którem 
dzisiaj przepędzał“ — pisał w pamiętnika swym 
Niemcewicz, pod datą bitwy raszyńsłiej, Huk 
okropny dział, nawet ręcznej broni, trwał nie­
przerwanie. Ja sam jeden w rządowym pałacu 
na dole, położywszy zegarek na oknie, rachowałem 
razy na minuty, nie bez ściśnięcia serca na

gotują się już, aby w mętnej wodzie rewoluoji 
tureckiej łowić ryby. Ich pochodowi nn wschód 
może eię tylko przeciwstawić jednolita akcja 
Anglji, Francji, Rosji, Włoch i państw bałkań- 
— jednolitszn coprawda, niż podczas zatargu 
Austrji ze Serbją.

Howe troski barona Aehrenthala.
Wiedeń, 16. kwietnia.

(A) Upadek polityczny młodotnrków nastąpił 
wnet po przeforsowaniu przez to stronnictwo w 
Parlamencie układa między Turoją 1 Austro- 
Węgrami. Formalnie ów układ tyczył się odszko 
dowania pieniężnego za dobra państwowe w Bośnji 
i Hercogowinie. Naprawdę równał się sprzedaniu 
za gotówkę praw państwa tureckiego do obu pro­
wincji, zajętych tymczasowo w 1878. roku przez 
Austrc-Węgry. Tureccy mężowie stanu wiedzieli, 
źe nie zdołają odwołać aneksji. W kłopotach pie­
niężnych Turcji suma 54 milionów koron była 
nabytkiem nie do pogardzenia. W oczach szaro 
kich mas muzułmańskich, zwłaszcza muzułmanów 
Turcji zachodniej, skazanych na sąsiadowanie bil 
zkie z wpływami austryjackimi, okład powyższy 
był ohydną sprzedażą ojcowizny. Posłowie tego 
obozu, przedewszystkim albsńczycy, potępiali go 
ostro. Młodoturoy natomiast podjęli się przeforso­
wania przyjęcia nkładn w Parlamencie. Wiedzieli, 
że wymaga takiej uchwały racja stanu. Jako 
partja rządząca ohciell uczynić zadosyó obowiąz­
kowi. Nawet pod groźbą narażenia się na nie 
popularność.

Zaledwie spełnili obowiązek, ich przeciwnicy, 
jakby tylko na to czekali, wykonali zamach rewo­
lucyjny. I w wojsku i w Parlamencie złamano 
młodotnrków.

Politycznie znamienną jest zmiana na stano­
wisku prezesa Izby poselskiej. Zamiast młodoturka 
Achmeda Bizy, osadzono na tym fotelu albsń 
czyka Ismaila Ksmala. Okoliczność, że Ismail 
Kemal jest zaprzysięgłym wrogiem młodotnrków, 
posiada znaczenie wewnętrzne. Doniosłość między 
narodową trzeba przypisać faktowi, źe ów Ismail 
Kemal zwalozał — acz umiarkowanie — ugodę 
austrotureoką, występuje zaś jeszoze teraz bardzo 
gwałtownie przeciwko porozumieniu turecko buł­
garskiemu.

Wróg zaprzysięgły Bułgarji na czele Izby 
poselskiej tureckiej w chwili, gdy Bułgarja pra­
gnie wyzyskać chaos w Turcji, dający wojskom 
bułgarskim przewagę dwutygodniową nad sąsiadką, 
to objaw, wyciskający piętno bardzo znamienne na 
sytuacji międzynarodowej w Europie. Po przelot­
nym wypogodzeniu horyzont zaczyna się znowu 
ozernló chmurami wojennymi.

Austro-węgierski minister spraw zagranicz­
nych mnsi podwoić czujność. Wojna bułgarsko- 
turecka mogłaby się stać bardzo niewygodną dla 
Austro-Węgier. Przedewszystkim dlatego, że mo 
głąby wywołać komplikacje. Gdyby padły pierwsze 
strzały w Macedonjl 1 bułgarzy odnieśli — co 
jsst prawdopodobnym — pierwsze zwycięstwa, kto 
wie, czy Serbja nie zdecydowałaby się niby to 
przyjść Bnłgarjl z pomocą, a właściwie pokusić 
się o część Starej Serbji. Czamogóroy spoglądali­
by łakomie ku sandżakowl Nowobazarsklemu. Co 
wtedy zrobiłaby monarchja Habsburska ? Czy 
byłoby jej do twarzy w roli pomocnicy turków? 
Jeszoze sandżak mogłaby obsadzić z tytułu obrony 
sfery własnych interesów. Lecz iść do Starej 
Serbji na pomoc Turcji, niepodobna! Wówczas 
bowiem Rosja oficjalna mimo gróźb czy próśb nie 
mieckioh nie zdołałaby po raz wtóry utrzymać na 
wodzy własnych stawiane filów starej daty. Pożar 
wojenny zataczałby kręgi coraz to szersze.

Nawet bez komplikacji wyżej nakreślonych 
zjawiłyby się inne kłoptty. Bułgarja, żądająca 
przyrostu terytorjalnego w Maoedonji w zamian 
za zwycięstwa, zamknęłaby Austro-Węgrom linję 
prostą pochodu ku Salonikom. Nie trzeba sądzić, 
aby monarchja Habsburska się wyrzekła tego

myśl, że każda z nich zmiatała krocie żyją- 
cyoh.“

Nazajutrz wybrał się Niemcewicz do obozu, 
ciekawy zobaczyć wojsko po bitwie 1 zapisuje: 
„nic ono z ochoty 1 odwagi swej nie straciło, 
zdawało się być największym jego żalem, źe się 
bić przestało.“

Taki to liewysłowiony zapał ogarnął polskich 
żołnierzy w pamiętnym dniu 19. kwietnia.

Męstwo ich sławił sam wódz naczelny, książę 
Poniatowski, zaznaczając w swym raporcie: „Z 
ukontentowaniem zapewne każdy polak nsłyezy, 
że świeży i po większej części pierwszy raz do­
piero do baju prowadzony żołnierz zrównał się z 
najdoświadczeńszymi wojownikami.“

Tak chwała Raszyaa spływa zarówno na 
wodzów, lak na prostych żołnierzy, lecz nie w 
samej sławie doniosłe bitwy znaczenie. „Niwy 
raszyńskle“ zrodziły wiarę w siebie, pokazały

, . . jako Bóg zwycięstwa
Nie liczby . . . Bogiem jest męstwa —

dowiodły, że zapał cudów dokonać może — 
w tym potęga zwycięstwa odniesionego nad nie­
przyjacielem — i sobą.

Dziś na polu bitwy, w cieniu rozłożystego 
drzewa, stoi posąg Matki Boskiej, a na posągu 
napis:

Matko bogata darem trwałych łask przez wieki, 
Dowodzisz nad koroną polską Swej opieki, 
Gromiąc wrogów jej kraju, wyjednaj u Syna 
Wieczny pokój poległym na polach Raszyna!

W Raszynie, d. 20. czerwca 1828.

Raszyn nie mógł bez eoha przejść w litera­
turze. Jak cała kampanja 1809. roku znalazła 
swych poetów w Wężykach, Koźmianach 1 Mol- 
sklch, tak pamięć Raszyna nwiecznlł Kazimierz 
Brodziński w „Polu raszyńskim“:
Łoskot bębnów, huk strzelby, głos trąby chrapliwy, 
Tentent koni, jęk rannych słyszały te niwy.

Dziś ciche, głuche 1 puste — w dzień ów

portu. Oczywista, sfery oficjalne w Wiedniu zakli­
nają się, źe dalekie im podobne aspiracje zabor­
cze. Tak się zaklinają każde sfery oficjalne. Choą 
uśpić czujność posiadacza 1 zawiść współzawodni­
ków. Czekają sposobności. Państwa żyją dłużej niż 
ludzie. W ciągu nsjbliższyoh lat pięćdziesięciu 
okazja się może nawinąć. Przez ten ozas atoli 
lepiej, by Saloniki pozostały w rękach tureckich 
i by między ów port i granicę bośniacką nie 
wsunęła się Bułgarja powiększona, ambitna, dą­
żąca naprzód i ciesząoa się poparciem mocarstw.

Młodoturoy nie cieszyli się nigdy łaskami w 
Wiedniu. Byli nowatorami. Konserwatywna dyplo­
macja austryjacka nie lubi nowatorów. Lecz upa­
dek młodotnrków nie wskrzesił starego porządku 
rzeczy, wszechwładztwa sułtana, z którym dyplo­
matom państw krypto-absolutnych w Europie było 
najwygodniej. Zamiast młodoturków przyszli do 
steru fanatycy religijni. Dyplomacja nie lnbi fa­
natyków. Są to przeciwnicy kompromisów, owego 
Źródła ożywczego sztuki dyplomatycznej. Baron 
Aehrenthal musi teraz znowu, jak przed trzema 
tygodniami, przed miesiącem i przed dwoma, wy­
czekiwać niecierpliwie depesz z Konstantynopola.

Przesilenie rewolucyjne w Tercji.
Położenie w Konstantynopolu jest 

jeszcze zupełnie nieustalone. Młodoturoy mobili­
zują przeciw reakcyjiej stolic; wszystkie swoje 
siły. Stojące pod ich wpływem wojska prowia- 
cjalae przygotowują się do ataku na miasto. W 
obozie reakcyjnym panuje zresztą, jak się zdaje, 
zupełny bezład. Zołdaotwo wyłamawszy się rai 
z karbów dyscypliny, nie chce nikogo słuchać, 
plądruje, pali i morduje. Wcbeo tego stanowisko 
obecnego rządu przejściowego jest bardzo niepe­
wne. Mocarstwa interesowane przygotowują wszel­
kie środki ostrożności celem ochrony swyoh pod­
danych. Na rasie źadae państwo nie podjęło się 
interwencji, ale i ta ostatsoznośó może łatwo na­
stąpić, gdyż z Armenji nadchodzą alarmujące wia­
domości o rzeziach wśród chrześcijan.

Młodoturoy w Konstantynopola.
Konetantyonpel, 17. kwietnia. Dziś 

w sobotę mają tu przybyć 2 pociągi, wioząoe s 
Saloniki 1600 chłopa. Wojsko to rozłożyć się 
ma obozem w pobliża stolicy i rozpocząć roko­
wania z wojskiem, stojąosm w Konstantynopolu. 
W danym razie zostanie stolica zaatakowane. 
Spodziewają się również przybycia wojska z Ssrres.

Widoki młodoturków oceniają w kołach dy­
plomatycznych rozmaicie. Na czele poruszenia 
wśród wojsk macedońskich stoi komenderujący 3. 
korpusu Mamhmut Szevket. Kształcił się on 
wojikowo w Niemczech, a ma być doskonałym 
organizatorem.

Jedno z pism tureckich donosi, że wojska 
saloniokie proklamowały sułtanem następcę tronu 
Reszndn »ffendiego. Z wielkiego zebrania, ja­
kie eię odbyło w Saloniki, mieli młodoturoy wy­
słać telegram tej treści, iż wymaszerują do Kon­
stantynopola osiem uratowania konstytucji, którą 
en, sułtan, pragnie znieść.

Pogłoska, żs kilka tysięoy wojsk młodoturso- 
kioh przybyło już do Dżadaldży, w pobliża sto­
licy, wywołało wśród mieszkańców Konstantyno­
pola wielką panikę. Wszystkie składy zostały 
pozamykane.

Rzezie w Armenji.
Konstantynopol, 17. kwietnia. Z 

A dana w Armenji donoszą, że miasto od kilku 
dni stoi w płomieniaoh. Na ulicach miasta od­
bywa się straszna rzsź Do pociągu, idącego z 
Mersiny do Adaaa, strzelano.

Kolonja niemiecka, Iaźyajercwie kolei Bag- 
dacklej, zwrócili eię telegraficznie o pomoc do 
poselstwa niemieckiego.

Wielki wezyr rozporządził, by na pomoc ob* 
ookrajowoom wysłano wojska tureckie.

Ostataie telegramy donoszą, że w Adaaa 
ogłoszono stan oblężenia. Konstantynopolitański 
komitet armeński ogaraęło wielkie wzburzenie. O

pamiętny ogarnięte „dymem wojny“. Potym „zie­
lone mogiły nad pola się wzniosły“ i dziś po no­
cach „duchy rycerzów przechodzą przez gaje“ i 
„po kłosiatych zagonach cień za cleniem goni“.
A tam, gdzie z nad ponika, z olszowego brzega 
Serdeczny głos słowika w polu się rozlega 
Czyj to cień? — to Godebski przechodzi się smutnie, 
Nad stosami rynsztunków wiatry wleją w lotnie.

Na żałosny widok błąkających się c;eni w cła 
gorąco poeta:

O olesis braci moich, pókiż po tej ziemi 
Będziecie się błąkali z rany nie osohłemi 
Po grobie’mathi w krwawej prznehodsąo się szacie! 
O waszych ran owoce na brad wołacie!

Bzleń po bitwie pod Raszynem minął spo­
kojnie. 21. kwietnia zbliżyli się austryjaey pod 
mury Warszawy 1 książę Józef Poniatowski znie­
wolony brakiem wojska, zawarł umowę, mocą 
której wojsko polskie mu dało opuśdó Warszawę 
w przeciągu 48 godzin. Żyde i mienie miesz­
kańców było z ab aż płaczem. Umowa napełniła 
smutkiem serca wszystkich. „Lękam się, ozy nie 
podpisałem mojej niesławy“ — rzekł książę Ponia­
towski — posądzano go też niesłusznie o zdradę.

Wojsko nasze opuściło Warszawę. Austryjaey 
zajęli miasto — stolica przyjęła ich dszą gro­
bową — ulice były puste, domy pozamykane. — 
I później zachowano tea nastrój. Nikt nie nozę- 
szozał do teatru, mimo nalegań. Kobety chodziły 
w żałobie.

Dnia 26. kwietnia odnieśli nasi zwycięstwo 
pod Grochowsm, czym ożywił się duch w naro­
dzie, przybity stratą Warszawy. Po bitwie gro­
chowskiej narada wojenna uchwaliła wyjazd gie- 
nerała Dąbrowskiego do Wielkopolski, celem 
organizowania tamże sił zbrojnych.

3. maja zwyoięźono pod Górą. Książę Józef 
pod wrażeniem nowo odniesionego zwycięstwa, 
pod wrażeniem waleczności swych żołnierzy wydal



Agitacji Havas* telegrafują z Mersiny, is 
tamtejsi koxiulowie mooarstw europejskich zażą- 
dali, by wydano do Mereiny statki wojenne,

Sniewai rzezie wśród umenńczyków trwają na- 
L Zachodzi obawa, że rzezie te przeniosą się 

również do Mereiny.
Położenie w Konstantynopola. 

Konstantynopol, 17. kwietaia. Mia­
sto jest zewnętrznie epokojne, leoz położenie dotąd 
się nie wyjsśalło. Panuje przekonaile, że nowy 
wielki wezyr nie otrzyma się długo na swym 
stanowisku. Nieohęó do oficerów, którzy wyszli 
ze szkół oficerskich, staje się wśród wojsk ooras 
większą. Charakterystycznym dla ruohu t«go jest 
protest, wysłany przez podoficerów do Parlamen­
tu. W proteście tym żądają podcfioerowie, by 
ładzi niewykształconych nie wykluczano od 
awansu.

Minister wojny stara się pośredniczyć po­
między ofioerami a szeregowcami. Dzięki temu 
wielu ofioerów powróoiło znowu do swych od­
działów.

Prowincja przeciw nowemu gabinetowi.
Saloniki, 18. kwietnia. Z wszystkiok 

miast prowinojalayoh donoszą, że nie choą tam 
uznać nowego gabinetu. Miasta te oświadczają 
is isłogi ich przyłąosą się do marszu 
aa Konstantynopol. Górna Albanja dostarczyć 
ma 20 000 żołnierza. Z Monastiru przybył już do 
Saloniki Nlazim bey z bataljonem wojska 
Siedzibę centralną Komitetu Jedności i postępu 
przeniesiono do Saloniki. Ze wszystkich stron na 
pływają ochotnicy, którzy od komitetu otrzymują 
broń.

Duchowieństwo n konstytucja.
Konstantynopol, 17. kwietnia. Stowa­

rzyszenie ulsmasów (duchownych) ogłosiło prokla- 
mnoję, do nnrodu, a zwłaszcza członków Parla­
mentu tureckiego mniejwięoej tej treści: „Wobec 
obaw wielo deputowanych i wobec ioh zamiaru 
złożenia mandatów, oraz wobeo obawy ludnośoi, 
by rządy absolutne się nie wróciły, oświadczamy, 
ie rządy konstytuoyjne nie wykra 
czają bynajmniej przeoiw świętemu 
prawu szerjl. Stowarzyszenie ulemasów nie 
zapomina, że pod rządami absolutyzmu spalone 
zostały księgi Islamu. Stowarzyszenie pragnie 
stąd strzec wspólnie z Izbą, przestrzegającą 
prawa szerjl, nienaruszalności konstytucji i oświad 
cza, że ulemasi i naród otaczają pełnym zasia­
niem posłów mahometsńskioh ohrześoijsńikich, z 
wyjątkiem tyoh, co zbiegli i tym samym stracili 
swe mandaty. Także tych posłów, co na przy­
szłość ociekną ze swych posterunków, uwaise 
należy za zdrajców. Vlemasi proszą wojsko, by 
przestrzegało spokoju i posłuszeństwa, 1 by postę­
powało według rady ulsmasów“.

Pismo Stambuł donosi, że pomiędzy 
partjami Izby przyszło do porozumienia.

Mocarstwa wobec rewolucji.
Wiedeń, 16. kwietnia. O stanowisku, jakie 

zajęły Austro -Węgry wobeo zajść w Tercji 
dowiaduje się N. Fr. Pressa z wisrogodnego 
źródła: Rząd austro-węgierski zajmuje wobeo 
zajść w Konstantynopolu stanowisko czysto ob­
serwacyjna. Przebieg zajść śltdzi się naturalnie 
z największym zainteresowaniem, z większym, niż 
czynią to inne mocarstwa, ponieważ Turcja gra 
niozy bezpośrednio s Austrją. Rząd ma nadzieję, 
że w interesie Turcji uda się zaprowadzić znów 
porządek, i że położenie cię wyjaśni.

Londyn, 17. kwietnia. Biuro Reutera do­
wiaduje się, iż rząd angielski otrzymał od Forty 
zapewnianie, że polityka jej dotychczasowa bynaj­
mniej się nie zmieni.

To samo biuro zaprzecza, iakoby Anglja 
znmirzała urządzić demonstaoję floty prred Kon 
atantynopolem. W każdym razie pozostaje faktem, 
ie komendant angielskiej floty morza Śródziemnego

otrymał rozkaz, by trzymał w pogotowia krążownik. 
Dokąd krążownik ma wyruszyć nie jest wiadomym.

Paryż, 17. kwietnia. Z powodu zajść w 
Turcji wysłał rząd fraacuski do Pireusa 2 krążo­
wniki.

Bułgar ja n Turcja.
Sof ja, 17. kwietnia. Członkowie gabinetu 

bułgarskiego zapewnili przedstawicie!i mcearsw, że 
rząd bułgarski nie ma wobeo Turcji żadnych za­
miarów agresywnych. Kilka pism wytacza przeciw 
rządowi ostre zarzuty, że nie korzysta z obecnego 
położeni® Turcji, by wpsść w jej granice.

Rokowania turecko bułgarskie w sprawie 
uniezależnienia Bcłgarji mają dziś zostać ukoń­
czone.

Proces Siczynskiego.
Lwów, 15. kwietnia.

Dziś po południa na krótko przed godziną 5. 
rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków, którzy 
powtórzyli niemal dosłownie wszystko, oo już wy­
powiedzieli w ozerwou roku przeszłego, podczas 
rozprawy pierwszej. I tak, jak na pierwszej roz­
prawie, i teraz zeznania komisarza namiestnictwa 
Skrzyńskiego zrobiły olbrzymia wrażenie tak 
na ławie przysięgłych, jak i na szczelnie wypeł­
nionym audytorjum. Komisarz Skrzyński bowiem 
jest klasycznym świadkiem, pełnym prawnej ucz­
ciwości, liczącym aię zarówno ze słowami, jak z 
Intonacją swego głosu, by nie zdradzić się z uczu 
darni i nie grać na uczuciach. Podczas zeznania 
p. Skrzyńskiego oskarżony miał łzy w oczach 
Gała twarz Siozyńskiego zdradzała silne wzruszę 
nie, które zresztą usiłował ukryć prred obecnymi.

Do godz. 7. wieczorem przesłuchano nadto 
następujących świadków: woźnego namiestnictwa 
K a n i a k n, słuchacza politechniki Ant. R i p p ę 
i komisarza policji Bihuna. Świadkowie ci skłn 
dają zeznania, znane zresztą w szczegółach, do­
tyczące chwili krytyoznej w pałacu namiestników 
ikim.

Następnie obrońca Starosolskl zwrócił 
uwagę na to, że oskarżony jakby wprost chcisł 
przeciwdziałać obrońcom i zwalczać ich wnioski, 
oraz twierdzenia obliczone na jego korzyść. Zmie­
nił on swoje zeznania. To się zdarza, ale wy­
łącznie dzieje się tak, że podsądni szukają w ten 
sposób ostatniej deski ratunku; tymczasem Si- 
czyńskl, który dawniej twierdził, że chdał tylko 
popełnić zamach, dzisiaj mówi stanowczo, że chdał 
Potockiego pozbawić życia, a czyni to w parę 
tygodni po strasznym akcie sprawiedliwości, który 
rozegrał się w tych marach, po straceniu Cia 
haka, a więc niejako w fizycznym odczuciu, na co 
się swym zeznaniem naraża. Obrona musi stanąć 
na tym stanowiskn, że Siozj ński mówi nieprawdę. 
Ale tu nie chodzi o jego teraźniejsze zapatrywa 
nie, lecz o ten stan jego duszy, w jakim szedł 
on 12. kwietnia do sali audjencyjnej. Zgłoszono 
tu wniosek odczytania zeznań komisarza po 
lioyjnego Stankiewicza o zachowaniu się Siczy ń 
skiego zaraz po zamachu. Obrońca wnosi, aby 
nie odczytywać tych zezsań, leoz aby komisarza 
Stankiewicza przesłuchać. Siozyński, tak zdaje 
sie obrońcy, widocznie doszedł do tego przeko 
nanla, że bez jego śmierci ozyn jego nie jes 
zupełny, że śmierć jsgo jest etyczną konieczno 
śdą; ale obrona, ani sąd na tym stanowiska stać 
nie mogą.

Prokurator Pieracki nie sądzi, aby chwila 
obecna była odpowiednią do wygłaszania długich 
mów o tym, czy zachodzą znamiona zbrodni mor 
derstwa ozy zabójstwa. Co do wniosku o przęsłu 
chanie komisarza Stankiewicza, to ten wniosek 
jest właściwie spóźniony. Mimo to prokurator, 
dążąc jedynie do wyświetlenia prawdy, ns wniosek 
ten się zgadza.

Z kolei odczytano zeznania świsdka Do

akowskiego, magistra farmacji, który w dniu 
zsmaefcu był na audjencji tuż przed Siczyń- 
sklm, oraz protokół opinji znawców rusznikarzy 
o browningu, którym Siczyński zastrzelił br. Po­
tockiego.

Dr. Lachowicz odczytał protokół sekcji 
zwłok hr. Potockiego, poczym on i dr. O b t uł o - 
wic z wyjaśniali znaczenie ran, jakie stwierdzono 
na ciele denata i wnioski, jakie z nich można 
wysnuć co do liczby i kolejności strzałów. Na 
zapytanie przewodniczącego dr. Lachowicz oświad­
cza, że strzał śmiertelny prawdopodobnie dany 
był do stojącego i prawdopodobnie był pierwszym. 
To samo zdanie wyraził dr. Obtołowioz.

Na tym przewodniczący sądu odroczył roz­
prawę o godz. pół do 9. wieczorem do jutra godz. 
9. rano.

Lwów, 16. kwietnia.
Dziś rano przesłuchiwano w dalszym ciągu 

świadka komisarza Stankiewicza, który po 
zamachu Siozyńskiego przesłuchiwał nn policji. 
Oprócz szczegółów znanych świadek nic nowego 
ale powiedział.

Foczym weszła na salę matka oskarżonego 
Ołena Siczyńska, która, nieraprzysiężona, 
opowiada dzieje swej rodziny i opisuje charakter 
oskarżonego Mirosława, który z usposobienia był 
w domu łzgodny, spokojny i nisttżywający alko­
holu. Zasiadając na ławie gimnazjalnej rwał się 
już do akcji politycznej.

To samo mniejwięoej stwierdza świadek Cyryl 
Łukasiewioz, również nie zaprzysiężony, który 
dodaje, że gdy nadeszła wieść o zamachu, świa­
dek wprost nie obciął jej dać wiary.

Po krótkiej przerwie odczytano sprawozdanie 
znawoów psyckjatrów, którzy, długi czai badając 
staa umysłowy Siozyńskiego, stwierdzili u ozka 
rżonego pod względem fizycznym wielką wrażli­
wość naczyń krwionośnych. Poza tym uznali 
sten jsgo jako zupełnie normalny. Co do przy- 
ssłego swego losu, podczas rozmowy z psychia­
trami, Siczyński wyraził nadzieję, że zostanie 
ułaskawiony. Wprawdzie przed tym czynem był 
przekonany, ze idzie na śmierć, ale obeonie we- 
wnętrzse uczucie mówi mu, że nis będzie powie­
szony. Zresztą śmierć jego pociągnęłaby za sobą 
szkodliwe skutki dla polaków i rusinów.

Rozprawę przerwano około gedz. 2., odracza­
jąc ją do godz. 4. po południu.

Niemcy w Gallcll.
Jak wiadomo, nlemoy na ziemiach polskich 

pod rządem auBtryjaoklm oprócz dwu dawniej­
szych stowarzyszeń związkowyoh: Nordmarku 
śląskiego i filjalnego Schulrereinu, posiadają 
jeszcze Związek niemców w Galicji p. n. Bund 
der christllehen Deutsohen In Galizien. O Zwią­
zku tym, założonym przed dwoma mniej więcej 
laty we Lwowie, nieliczne znamy szczegóły, bo­
wiem cała działalność jego, jak niemniej obrady 
zjazdów najściślejszą osłonięte były tajemnicą. 
Od czasu do czasu coprawda przekradały się do 
polskich pism galicyjskich krótkie notatki, poda­
jące skąpe wiadomości o działalności niektórych 
pastorów Itp, nie przedstawiały one jednak roboty 
wroga w oświetleniu należytym.

Tym też może tłumaczyć należy obojętność 
i pewnego rodzaju lojalność władz galicyjskich 1 
polskiego społeczeństwa w stosunku do niemców 
Galicję zamieszkujących. Ogół polski wie, że 
wróg wznosi tuż pod bokiem wały ochronne, ale 
ponieważ ich jeszcze nie ujrzał, przeto siły ioh 
niedooenia, a nawet ją lekceważy. A tymczasem 
wróg w ukryciu wykończył już wszelkie prace 
przedwstępne i uczuł się dość silnym, by wystą 
pló do walki z przyłbicą już odchyloną.

Dowodzi tego ostatni zjazd Związka aisarów 
galicyjskich, odbyty w marcu b. r. we Lwowie, 
z którego po raz pierwszy oficjalny organ Związku 
Deutsohes Yolksblatt ftłr Galizien 
pomieszcza bardzo obszerne sprawozdanie, przeko­
nywujące nas, że „nlemoy ziem karpac­
kich — według słów przewodniczącego zjazdu 
ścieśniają swe szeregi i łączą się 
w jeden silny niezwyciężony za­
stęp“. Mowa tu o łączności niemców bukowiń­
skich i śląskich z niemcami galicyjskimi.

Przewodnicrąoy zjazdu — przytaczamy tu 
charakterystycznlejsze momenty za Dtscb. Yolksbl.
— w bilansie swoim z czynności Związku in rok 
1908. stwierdził, że poczucie narodowe u niem- 
oów galicyjskich podnosi się i potężnieje: dotych­
czas posiada Związek 62 kół lokalnych, 
a zarząd jego dołoży wszelkich starań, by orga­
nizacja niemiecka rozszerzyła się na całą Galicję, 
tak, aby nie było ani jednej przez niemców za­
mieszkałej miejscowości, któraby nie należała do 
Związku.

Na szozególsą pochwałę zjazdu zasługują 
koła lokalne (wszystkie w Galicji): Bri- 
gidau (!), Bagensberg (!), Dornfeld (!), Nowy 
Sąd, Stryj i Stanisław.

Zarząd Związku rozwijał przedewszystkim 
gorliwą działalność na polu niemieckiego szkol­
nictwa. Pod tym względem oslęgnął dobre re­
zultaty przez pozyskanie poparcia ze strony t. zw. 
Sohukerslnu, który w roku ubiegłym przeznaczył 
na cele niemieckiej szkoły w Galicji 
29,470 koron.

Związek poczynił także starania w kierunku 
podniesienia dobrobytu niemców galicyjskich.
I tu za najważniejszy środek uznano zakładanie 
kas ralffeisenowskłch, których po osadaoh nie­
mieckich już 15 wprowadzono w życie. W tym 
wypadku galicyjski Wydział krajowy okazał goto­
wość przyjęcia niemieckich kas iaiffsisenowskieh 
pod swój patronat i udzielania im wszel- 
kioh stąd płynąoych korayśoi, przy zupełnym 
uznaniu ich praw językowych. Dalej 
miał Wydział krajowy oświadczyć, iż kasy nie­
mieckie otrzymają statut niemiecki, oraz pozwolenie 
na prowadzenie ksiąg w języku niemieckim i 
korespondowanie z Wydziałem kra­
jowym w języku niemieckim.

W dalszym oiągu Związek poczynił starania 
w celu założenia w Galicji niemieokiego 
banku ludowego. Pomoc swą obiecały Bank 
ludowy w Lutomlerzyoaoh (w Czachach) i Cen­
tralny Bank niemieckich kas oszczędności w 
Pradze.

Prezydjum Związku projektuje wydanie dzieła, 
któreby przedstawiało szczegółową bistorję „des 
Deutsohlands in Galizien“. Dzieło takie, zdaniem 
prezydjum, jest koniecznie potrzebne, bowiem 
przeniesie ono całemu światu, a przedewszystkim 
macierzy berlińskiej wiadomość o kolonistach nie­
mieckich w Galicji, tak ciężko (!) o swe prawa 
narodowe waloząoych.

Związek należy do zjednoczenia t. zw. nie­
mieckich towarzystw ochronnych (SchntZTerelne) 
o tendencjach bakatystycznych. Posiada on także 
prawo jednego głosn w t. zw. „Sohutzvereiastagu“, 
który odbywa się stale raz do roku w Berlinie 
lub Wiedniu.

Wreszcle Zjazd wyraził podziękowanie dobro­
dziejom Związku, między którymi znajdują się 
t. zw. „Deutschs Burschenschaften“ i „Allgemei­
ner deutscher Sehulvsrein“ w Berlinie.

Tyle, co dotyczy dotychczasowej działalności 
Związku niemców w Galicji na polu ekonomicz­
nym 1 pedagogicznym. Co się zaś tyczy zamia­
rów niemców galicyjskich na przyszłość, niech 
wystarczy uchwala Zjazdu, wyrażające jak naj­
gorętsze sympatjs ruslnom i zapewnia­
jąca, że niemcy „Deutschgalizlens“ znajdą się w 
najbliższym czasie przy wspólnej robo-

Dalszy oląg w Dodatku.

radosaą odezwę: .Żołnierze! Dzień 3 maja 
wsławiony drogą dla serca polaków pamiątką, nie 
przestał być dla nas szczęśliwym. Panami jeste­
śmy całego brzegu Wisły. Żołnierze 1 nie zwy 
kłem wam pochlebiać, leoz dziś śmiało myśleć 
moieoie, że z aajwiękssymi zrównaliście się woj 
«kami, zasłużyliście na wdzięczność Ojczyzny!*

Wyruszył potym książę do Galicji, przyjmo­
wany tam a zapałsm, zajął Lublin, witany 
tryumfalnie.

18. maja wzięto Ssadomierz po długiej 
i krwawej utarozce, w której padł młody książę 
Maresli Lubomirski, wsławiony już męstwem pod 
Gtoohowem. Nn śmierć przyjaciela patrrał hr. 
Edira-d Rajiyńeki.

Z dnia 19. ra 20. maja zdobyto Zamość, 
gdzie przy zdobywaniu twierdzy między wielu 
wnleoznymi odznaczyła się Joanna Żubrowa, żona 
fnrjsra, która „w tej kampanji jako żołsiera wolą- 
gaiona w kontrolę, walczyła obok męża“.

Szczęściło się orężowi polskiemu i jsk głosiła 
odezwa księcia Jóiefa do gaiiojas, ubiegano się 
a zapałem o „ryoerskle wieńce“, zdobywając je 
raz po razie. Szereg zwycięstw przerwała utrata 
Sandomierza z takim trudem zdobytego; w dniu 
18. ezerwoa po rozpaczliwej i długiej obronie mu 
siał go poddać gienerał Sokolnioki, odcięty od 
księcia Józefa od wszelkich zasiłków i pcmooy.

Tymczasem we Wielkopolscy gdzie gien 
Dąbrowski formował nowe siły i pomocą woje­
wody Wybickiego, odparto napad na Toruń 
15. maja, potykano się pod Strzelnsm. Na całej 
więo arenie toczyła się walka zwycięska. Arcy- 
ksiąię Ferdynand zrażony porażkami oraz wzma­
gającymi aię wciąż w siłę i liczbę szersgamt woj­
ska polskiego, zrozumiawszy, że więzi swe siły bsz- 
esynaie w Warszawie, opuścił stolicę w nocy 
x 1 na 2. czerwca, wyruszając do Sandomierza. 
Tegoż dnia o południa wszedł do Warszawy 
8. pułk Godebskiego z sztandarem owiniętym 
krepą nn znak żałoby. Po połndnin wjechał gien. 
Zajączek. Wsrszawa oddychała — wolna!

Tymczasem zbliżał się dzień zwycięski — 
ostatni W pierwszej połowie lipca przednia straż 
wojsk polskich pod wodzą gien. Aleksandra

Rofnieckiego stsnęła pod Krakowem i Rożnlecki 
zawarł konwencją, mocą której obejmował Kra 
ków w posiadanie. Dnia 15. lipca ks. Józef 
wkroczył tryumfalzie do miasta, witany przy Bra 
mie FiorjańskieJ przez magistrat miejski wręcza­
jący mu klucze stolicy wr«z z chorągwią miecz 
czan krakowskich. Ne Wawelu podziękował książę 
Bogu za zwyołęstwo — wieczorem iluminowano 
miasto — w Sukiennioach odbył się bel.

Książę Józef pozostał w Krakowie —- stara 
jąo się o podniesienie miasta i ducha narodowego 
— aż do stycznia n. r, poczym zjechał bez roz 
głosu, cicho do Warszawy. Wojsko tymczasem, 
niedługo po pokoju sotoenbruńskim, wysłane ns 
zimowe leże do Księstwa Warszawskiego, wyru­
szyło weseeniej do Warszawy, gdzie się odbył 
wjazd tryumfalny 18. grudnia. Rozradowana 
Warszawa zgotowała uroczyste przyjęcie. „Na 
froncie bramy, od strony, którą wojsko wchodzić 
miało, był napis: „Wodzowi i wojsku zwyeięs 
kiemu wdzięczni obywatele“. Niżej pod tym na 
pisem nazwiska miejso wsławionych zwycięskimi 
potyczkami, to jest: Raszyn, Grochów, Góra itd. 
Po bokach frontonu tego wymalowano popiersie 
dawnych hetmanów polskich: Chodkiewicza i Tar 
nowskisgo. Od atrony Warszawy był napis: 
Tędy powracał zpod Wiednia Jan III, a niżej: 
Sandomierz, Zamość, Kraków; po bokach popiersia 
Czarnieckiego i Zamojskiego*. Piękną była — 
pisze dalej w swych „Dziejach Ks. Warszawskiego“ 
hr. Fryd. Skarbek — w okładzie ozdób tego try 
umfalnego łuku myśl połączenia części nowo na­
bytej chwały wojennej z pamięcią ns dawną 
chwałę oręża polskiego i to poszanowanie dla 
przeszłości z wyrazem wdzięczności dla obecnych 
wojowników połączone.

Ognisko obecne oświaty, Towarzystwo War­
szawskie Przyjaciół nank, odbyło uroczyste posie­
dzenie dnia 22. grudnia „w zamiarze oddania 
czci zwycięskiemu wojsku“. Pierwszy przemawiał 
prezes towarzystwa, Stassyo, sławiąc ducha mę­
żnego polaków, decka, co nie opuścił Polski w 
żadnej wielkiej wyprawie, co po jej upadku wstą 
pił w Dąbrowskiego —- ducha, co szczególnie i

zwycięsko wiód orły nasze, co „wróciły wolność i 
cześć grobom naszych królów na starożytnym 
Wawelu“. — Potym St. Potocki przebieg poczet 
tych Godebskich, Doblecklcb, Lubomirskich, Sta 
dnickloh ) pola sławy: Grochowa, Zamościa i Ra­
szyna — gdzie pierwsze zląkł się austryjak śmia 
łej postawy raszyńskioh bohaterów, staczających 
bitwę z tym przekonaniem, iż im w niej „zginąć 
lab zwyciężyć należy“ — i oddał hołd tym, co 
„polegli na placu sławy, nam ich dziedzictwo, 
sobie tylko zachowując chwałę“.

Po Potockim przemówił K. Szaniawski na 
czcić przyjaciela, poległego pułkownika Godeb 
skiego. Skreśliwszy żywot tego źołnierzs-poety, 
stawił go, jako prawego człowieka ł obywatela, za 
wzór godny naśladowania. „Pochwałę“ swą mając 
na myśli nastrój radosny kraju, zakończył prze­
strogą: „Nie usypiajmy wśród blasku szczęśliwej 
chwili! Tylko sa warownych cnoty i światła 
podstawach wiekuje chwała prawdziwa! Tylko na 
zupełnym obudzeniu oraz wszechstronnym rozwi­
nięciu umysłów, polegać może Istotnie 1 trwała 
ludu potęga!“

Posiedzenie uroczyste zakończył L. Osiński 
odą „na powrót zwycięskiego wojska do stolicy“:

. . . „Wierny ojczyźnie i chwale,
Polak nigdy nie umierał —
Ziemię utracił, wydarto mu prawa,
On wielkiej prawdy stając się dowodem
Wskazał: że naród zawsze jest narodem,
Gdy mu zostaje miecz, serce i sława“.

Tak się zakończyła kampanja nad Wisłą. 
Jest ona odłamem wojny francuskc-austryjaokiej, 
lecz toczona wyłącznie w obrębie naszych granic, 
stanowi odrębną całość dla siebie. Obce jej 
Eokmfihl, Aspern i Wagram. Samoistne to dzieło 
stworzone dzielnością Poniatowskich, Dąbrowskich, 
Fiszerów i męstwem żołnierzy. Na nich też 
spływa niepodzielnie chwała bohaterskiej tej wy­
prawy, a przedewszystkim na szlaohetaą i dzielną 
głowę ks. Józefa. „Imię jegc, wyzwolone z osta­
tnich drażniących dźwięków smutnej pamlęol St. 
Augusta, własnym odtąd tytułem zaczyna nnby-

waó heroicznego swego brzmienia. Strząśnięte 
zostały z obywatela i wodza wszelkie prochy 1 
mlzerje przeszłości. Od tej chwili odnaleziony 
był i zabezpieczony w dziejowym sercu Polski, 
tradycyjny ks. Józef“ (Askenazy).

I to jest owoc trudów 1 zapału, nagroda za 
skupienie i podniesienie sił narodu i podniesienie 
ducha. Pozatym kampanja dowiodła fałszu mo­
skali, którzy jako sprzymierzeńcy Francji rzekome 
popierali polaków, w rzeczy samej zaś gdzie byli 
potrzebni, jsk przy obronie Sandomierza, nie 
pospieszyli z pomocą, a przy zajęciu Krakowa 
wręcz nieprzyjacielską zajęli pozycję. Niemcewicz 
w »Pamiętnikach« swych wspomina, źe hr. Edward 
Raczyński »widslił ładunki żołnierzy moskiewskich 
w których kule były gliniane,« Z oszczędności czy 
z chęci uczynienia strzałów nieszkodliwymi? — 
pyta Niemcewicz.

Niemniej i niemcy osiedleni z dawna w 
Warszawie, podozas pobytu austryjaków w stolicy, 
gorliwie zdradzali naszą sprawę. Sam hr. Neuperg 
powiedział: >Nie pojmuję jak rząd wasz tyle 
niemców i przechrztów mógł nletylko karmić lecz 
cierpieć, są cni najnlegodziwsi ludzie«. (Z pamię­
tnika Niemcewicza.)

A Francja? ten umiłowany „bóg wojny“, dla 
którego walczono, kn któremu zwracały się oczy 
wszystkich w nadziei i oczekiwania?

Zamiast orłów anstryjackich kazał zawiesić 
w Krakowie orły francuskie. Nowo formujące się 
pułki wcielać nie do wojska Księstwa Warszaw­
skiego, lecz do francuskiej armji. Oswobodzoną 
część Galicji wrócił pod anstryjackle pasowanie 
część jej tylko, t. zw. Galicję zachodnią, przyłą­
czając do Księstwa Warszawskiego. Księciu Józe­
fowi przesłał złotą szablę t morowa wraz z tytu­
łem i orderem, To wszystko. Jeśli nie St Do­
mingo, to kampania 18(9. r. powinna była prze­
konać naród, że tylko na własnych silsch może 
i winien polegać. Otwiertły się też zwolna oczy 
wszystkich na rz ecżywiste intencje Francji, lecz 
jeszcze miał nastać rok 1812., jeszcze do śmierci 
Mickiewicz miał zachować wiarę w Napoleona.

Poznań.
Aniela Koehlerówna.



W pierwszą rocznicą śmierci nieodżało-
1364wanej pamięci

Ks. Prałata Waler. Stryjakowskiego
odprawi się

w poniedziałek dnia 19 kwietnia 1909 w koś­
ciele parafjalnym w Łabiszynie.

Wigilje rozpoczną się o godz'. 10.

Matka 1 rodzeństwo.

W ostatniej chwili!
groch Victoria,

„ zielony,
peluszkę, wykę, 

bobik śląski;
jarkę śląską,
„ Łochowa potkuską,
„ sasko-górską krzycę,
Mettego pszenicę jarą 

owies Ligowo
„ Trifolium

wszystko w pi ęk., gwarantów, 
pierwszych odsiewach.

Owies oryginalny:
Svalfif’a Siegeshafer 
Steigere Leutewieki 
jęczmień oryginalny:
Proskowca Hanna 
Nolea Bochemia

wszelkie inne nasiona
poleca

EELESFOR OUIlftNOWSKl
Skład nasion w Poznaniu

ulica Wrocławska nr. 15.

IJL111111=111111
Atramenty „Herolda“

(w urzędzie patent, zastrzeżone)
czarne 1 kolorowe, farbki do pieczęci do bektogralów, 

do znaczenia bielizny, tnsze, płynne, kleje 1 t. d. 
nie ustępują w niczem wyrobom obcym.

Do nabycia w odnośnych handlach,

„Herolda“
Chemiczne Laboratorium fabrykacji atramentów

właść.: J. Zwierzyński, Szamotuły.

Ubrania i

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy

Hetman“
również 1027
rosyjską krystalizow. kminkówhę

Ukas“
poleca

A. Szmytkowski
V

Fabryka likierów 
w Pniewach (Finne).

Jan Szuman §
Biuro książkowości gospodarczej

(firma sąd zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji, biur itp.

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racje podatkowe gospodarcze 
— Nauka książk. gospodarczej.

Foznań, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(Posen, Wienerstr. 10.) Tel. 667

Jan Szuman
przysięg. rzeczozn. książk gosp.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,_ wy, 
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’s et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37

Hygieniczny instytut.

świeżą, czystą
of aruję tak długo jak zapasy 
starczą po 17,50 mk. za letr. 
z niezwłoczną odstawą franko 
Gniewkowo. 1266

L. Klemens
skład nasion

Gniewkowo (Argenau)
Telefon 30.

Chleb fu. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó- 
zeia w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posea

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi ber 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie i 
przesyłką 3,60 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

H. Cegielski, Tom, flhc, w Poznaniu j
o fabryka nyaehin i narzędzi rolniezyeh »

poleca

Dołowniki
do wytwarzania dołków przy sadzeniu kartofli.

„Nowość“:
ruchome r a d 11 c e sprężynowe.
Bruzdownikl do kartotll. Zagarniacze Brzezińskiego

Unterilpa
maszyny do przykrawania i obsypywania kartotll. 

Sortownikl do kartofli z plaskiem t sttamt.
Pługi wszelkiego rodzaju “W

jako specjalność pługi dwuskibowe, całośtalowe „Rekord“.
Cenniki bezpłatnie Telefon nr. 34.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu rozpoczynam z dniem 15. kwietnia

całkowitą wyprzedaż
wszelkich towarów blawatnych, płócien, stołowizny, 
dywanów, firanek, chodników, gotowej bielizny damskiej 

i męskiej, kap na łóżka, serwet, kołder Itd.
y Jfiezwykła okazja do taniego zakupu wypraw,

które również podług życzenia wykonać mogę. Ceny unormowałem bardzo liizkie, aby 
towary jak najprędzej wyprzedać.

, Poznail
ulica Nowa (Bazar).

ry-r_____ -C
■*“" Szkoła śpiewu

podług metody najpierwszych metrów drezdeńskich.

Heleny Dutkiewicz
dyplom, nauczycielki i koncertowej śpiewaczki
ul. Wiktorji nr. 8 III piętro na lewo,

,. Zgłoszenia przyjmuję od godź. 11 1-szej
rfl i —rflb

Od 15 b m znajdować się będzie mój

Instytut muzyczny
wraz ze

seminarjum
dlanauczycielek muzy ki

przy 1306

ul. św. Marcina 64 I ptr.

Halina Drygas Poznań.

af
Spółka udziałowa 422

pod firmą:

Pracownia sukien
ulica Ogrodowa nr. 19

przyjmuje zamówienia na:
Toalety wizytowe - balowe - płaszczyki
: :: :: 1 zarzntkl (sortlt-fle-bal) ::: : :

Wykonuje prace starannie, podług najświeższych 
wzorów paryskich i wiedeńskich.

Kwiaty paryskie, gotowe angielskie kostjumy 
mamy na składzie.

ZARZĄ
gfa

dijuuiy

=d6
Kasa oszczędności

Banka Rolniczo-Przemysłowego
Kwilecki Potocki i Sp.

jszyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokofsi^od 
I marki pooaąwsay płaeąe od I <• I 1 »reseat podług 

omowy.

podług miary
wykonuję spiesznie akuratnie pojbardzo nizkich 

cenach.

Sukna
& krajowe i zagraniczne &
w najmodniejszych deseniach w bardzo wiel­

kim wyborze.

K. Jgnatouicz, Poznań
Stary Rynek 67|69.

Bad-Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 1 maja kuchnia 

polsko-francuska. Opieka dla chorych.
Helena Szczepanowska.

właścicielka.

Ucznia
do składu bławatów przyjmie.
Józef Woziwodzki,

w Gostynia.

Ucznia
(syna porządnych rodziców) 
poszuk. zaraz do mych war­
sztatów tapicersko-dekorac.

Józef Sroczyński,
ul. Berlińska 8.
Rok załoź. 1901.

4
4
4
4
4

Panfcalla & Krenz L
PrzBdsięhiorstwD mElinracyjne i miernicze T 

Toruń,
ul. Fryderyka 14. fe

Poznań,
ul. Wiktorji 2.

Telefon 819. Telelon 511. L
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych,
wykonuje pod dozorem rządowych mierników k 

i inżynierów kultury 451 «0^
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych;

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe);

3) pomiary katastralne, gospodarcze, k 
landszaftowe, regulacje granic i t. d. 641

Do My najęcia:
przy ul. Teatralnej nr. 5 
narożn. pl. Wilhelmowsk. 
natychmiast lub później
lokale blnrowe

w domu ogrodowym na 
part, i I piętrze. Bliższe 
szczegóły w biurze 1868
W. Logu & Co., tamże.

Do wynajęt ia s
przy ul. Teatralnej 5 narożn. pi. Wilhelmowskiego 
mieszkanie o 6 pokojach z loggią i wszel- 
kiemi przynależytościami na II piętrze od 1 paź- 
dziernika r. b.

Bliższe szczeg. w kantorze W. Loga & CO., 
tamże. 1369

Antoni Rosę, s
sssss ?oznań-gazar sssos O

Telefeon 381. 386 4^^

Skład papieru. ®
Fabryka rejestrów gospodarczych ♦ 

t książek kontowych. ®
Lltografja. Drukarnia, fabryka tytek.

Pędzone motorem elektrycznym. NN
Tapety. ____=rr— Linoleum.

Poznań, ul. Wilhelmowska 16 I.

SZKOŁA MUZ9CZNA
Gra na fortepianie, teoria, karm, i kontrapunkt.

Honorarjum umiarkowane.
Kursa uzupełniające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie

St Ogurkowski, dyrektor muzyki.

♦
♦
♦o
♦

Msbdem 1 Cwdonkuni Wowej Drakami Polskiej G. m, b, H, w Poznania, - Bsktoi odpewiedsUIny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\88\0013.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\88\0014.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\88\0015.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1909\88\0016.tif‎

